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III.

Rana cięta podudzia z następnym  l

szczękoścrsk iem  i tężcem. \

TV. GL p ra k ty k a n t  leśniczy w B rod łach ,  chcąc <
rozłupać potężny p n ia k ,  ciął przez nieostrożność j
w  lew ą nogę  t a k ,  iż ostrze siekiery, przebiwszy i
ju c h to w ą  cholewę wraz z b ędącą  po za n ią  odzieżą, ;
utkwiło  z przodu powyżćj kostek  w podudziu, j
S ta ło  się to dnia 13 L is topada  1866 r. K rw otok  
m ia ł  być nie w ielki,  za to ból n ad e r  dokuczliwy.

Z aw ezw any  o pomoc le k a rsk ą  przybyłem na S
miejsce w trzy  god ny po owym p rzy p a d k u ,  a  \
zbadaw szy  rannego  znalazłem co nas tępu je :

Ciało młodzieńca 23 la t mającego, silnie zbudo 
w ane ,  m ięśn ie  jęd rne ,  dobrze rozwinię te,  powłoki j
powsze.chne barw y prawidłowej, dobrze odżywione. J
Po oddaleniu  tym czasowego o p a trzen ia ,  sk ładają-  i
cego się z pajęczyny  i hubki w idać n a  podudziu \

lewćm tuż powyżej w ięzadła  poprzecznego ( iiaam . 
transvers. sen vaąinale cru r is)  tam, gdzie ścięgno 
m ięśnia gołeniowego przodkow ego (m . tib ia lis  an- 
t ic u s ) p rzeb iega ,  podłużną ran ę  5 1/.-] cen tym etra  
d ługą  (dwucalową) w ypełnioną świeżym k rw i skrze
pem. Po ostrożnćm zim ną w odą sp łukan iu  tegoż 
pokazało  s ię ,  iż ran a  ta  na  je d en  cen tym etr  roz
w ar ta  sięga przez w szystk ie  części m iękk ie  aż do 
samćj kości go le n io w ej , w której j e d n a k  prócz 
przeciętćj okostni nie można było żadnego  g łę b 
szego wyśledzić zacięcia. Z głęb ia jący  palec n a 
po tyka  w ranie po stronie prawej obnażony b rzeg  
lewy m ięśnia gołeniowego przodkowego, po lewej 
zaś, ucisnąwszy brzeg  rany  mocniej, czuje tę tno 
tętnicy goleniowćj przodkowćj ( arteria  m b iu lis  an- 
u ca ). P rzy  tein zgłębianiu rany  poprzedni ból 
w tejże woale się nie zwiększył.

Mimo przydłuższego następnie zlewania w odą  
lodow ą ran a  ciągle broczyła ; było to je d n a k  k rw a 
wienie Ji m iąższow e, gdyż żadnej try sk a jąc e j  t ę 
tnicy wyśledzić nie było  można.

Ażeby nie obrazić którego z sąsiednich ścięgien, 
czy to m ięśnia gołeniowego, czy tóż w yprężacza  
kciuka (m . eztens. hallucis long.), również ,  żeby 
nie obudzić na  nowo nader dokuczliwego bólu, 
k tóry co tylko był się ukoił cokolwiek, nie za szy 
łem rany , tylko stuliłem jej brzegi należycie pl;
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strami. Lecz gdy  krew  m>mo okładów  lodowych 
jeszcze po upływie 30 minut ciągle się sączy ła  
z pod opatrzen ia  skubankow ego, usunąłem  plastry  
a  w celu stanowczego za tam ow ania  m iąższowego 
k rw o toku ,  założyłem do rany maleńki s trzępek  
cienkiego p łó tn a ,  um aczany  w słabym  rozczynie 
półtora  chlorku żelaza. U m ocowawszy takow y 
wraz z suchą na  wierzchu sk u b a n k ą  ustaliłem 
n adw erężone  podudzie w wyższćm od reszty  ciała 
położeniu, na  zranione zaś miejsce położyłem mały 
pęcherz napełniony lodem.

K anny ochłonąwszy po tern opatrzeniu  z p ierw 
szego p rzes trach u ,  zw łaszcza ,  gdy się przekonał,  
że od tąd  już  ani śladu  k rw i nie pokazało się w ię
cej, odzyskał p ierw otny  swój humor, w yraża ł  n a 
wet swe zadowolenie z tego przypadku , twierdząc, 
że ta ran a  wyleczy go z pewnością na  zawsze 
z dolegliwego darc ia ,  ja k ie  mu już  od la t kilku 
dokuczało w tej nodze.

W  24 godzin później usunąłem  zimne okłady, 
nie tyka jąc  reszty opatrzenia.

Dopiero 15 L is topada  oddaliłem plastry  i sku- 
b an k ę  wraz z tamponikiem, k tóry  zwilżony letnią 
w odą  ła two się odczepił od rany , nie okazującej 
jeszcze żadnego  oddziaływania.

R anny  od początku aż do tąd  najmniejszej nie 
m a go rączk i,  tylko od czasu do czasu doznaje 
silnego w zranionem podudziu darcia. Z resz tą  
ogólny stan jego  zdrow ia  całkiem zadawalający.

D nia  16 L is topada pokazały  się p ierwsze ślady 
ropy w ranie, po lewym swym brzegu czysto już 
brodaw kującój.  Oczyściwszy ran ę  le tn ią  w odą o- 
patryw alem  j ą  czystą  s k u b a n k ą ,  napojoną w gli
cerynie, zbliżając łagodn ie  jej brzegi do siebie za 
pomocą zwyczajnych plastrów.

D nia  18 Listop. zasta łem  cale opatrzenie a  n a 
wet i pościel pod sam ą nogą  zbroczone k rw ią  
zascldą. W  pierwszej chwili podejrzyw ałem , czy 
przypadkiem  tę tn ica  goleniowa nie p rze rop ia ła ;  
lecz zdjąwszy opatrzenie przekonałem  się, że rana  
tylko na dnie u dołu małym skrzepem  była  po 
kry tą ,  zresztą  czystą i prawidłow o brodaw kującą.

Z w ywiadów pokaza ło  s ię ,  iż chory oddając 
w nocy dw a  razy  odchody stolcowe, nie zachował 
zaleconej mu o s trożnośc i , owszem s tą p a ł  ranną  
nogą  po p o k o ju , zkąd  łatwo powstały  krwotok  

wytłumaczyć.

Mimo to ran a  oczyściła się już  nazaju trz  zupełnie.
D nia 2 1 g o , gdy ropienie stało się obfitszem, 

poleciłem c h o re m u , ażeby sobie od tąd  przynaj-  
mmmej raz  n a  dzień k ąp a ł  ow ą  nogę w cie
płej w odzie ,  ranę  zaś opatryw ał suchą sk u b a n k ą  
i obwijał nas tępnie całe podudzie watą .

G dym  chorego odwiedził dn ia  2 4 g o , znalazłem 
ranę  da leko  rzeźwiej b rodaw kującą.  B rzeg  jój le 
wy zaciąga ł  się w id o cz n ie , tylko b rzeg  p raw y  
tam , gdzie ścięgno było o b raż o n e ,  nie okazyw ał 
tej samej do gojenia dążności.

Zw ażywszy  je d n a k  dobry stan  reszty zdrowia, 
m ożna było śmiało r o k o w a ć , że najdalej za dw a 
tygodnie będzie mógł chory już ja k o  ca łk iem  wy 
leczony opuścić łóżko.

W tem  dnia 29 Listop. wezwano m ię nagle pó
źnym wieczorem z usilną p r o ś b ą , bym przybył 
na tychm ias t ,  gdyż mój chory musiał sobie chyba 
k a r k  sk ręc ić ,  bo nie może nim ani poruszyć, co mu 
nie tylko mowę odbiera, a le i po łykanie  utrudnia.

Mając żywo przed oczyma k ilka  podobnych p rzy
padków , jak ie  spostrzegać miałem już sposobność, 
zacząłem  zaraz  z tych kilku  przesłanych mi obja 
śnień, jako lw iek  opacznych, dom yślać  się nieszczę?, 
śliwego choroby obrotu. I  rzeczywiście p rzy b y w 
szy j a k  najprędzej na  m iejsce, zasta łem  chorego 
w opłakanym  już stanie. L eża ł  on praw ie  n ie ru
chomy z w y p rężoną  w tył głową, sk a rż ą c  się na  
okropne w kark u  i skroniach  bółe. C ała  jego  
tw arz  mocno za cz e rw ien io n a , kroplistym po^em 
p o k ry ta ;  w yraz jej kurczowo uśm iechający  się, 
( tak zwany uśmiech sardoniczny). W szystk ie  n ie 
mal mięśnie tw arz o w e ,  p rzeważnie  zaś żwacze, 
kurczowo stęża łe  t a k , iż chory  swe us ta  ledwo 
n a  pół cen tym etra  rozw ierać  m oże. Podobnież, 
w szystk ie mięśnie karkow e tak  z tw ardn ia le ,  iż 
cały k a rk  obmacującej go ręce przeds taw ia  się 
ja k b y  z jednej był utw orzony kości.  F ;e dosyć 
na  tern i mięśnie połykowe musiały być tężcowo 
skurczone, gdyż po łykanie  nadzw yczaj było u tru 
dnione i bardzo bolesne.

Oddech ciężki wyłącznie przeponowy t a k , iż 
obojczykowa klatki piersiowej część bynąjmnićj 
się nie porusza, co dowodzi, że w szystk ie  mięśnie 
oddechowe górne również s tężały. T a k  opukiwa-, '  
nie j a k  przysluch w kla tce piersiowćj wszędzie 
praw id łow y okazuje w ypadek . T ę tn ica  sp rychow a
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mała, n i tk o w a ta ;  tę tno 124 na m inu tę ;  ciepłota 
3 0 ' / a R°.

W  narządzie  traw ien ia  tylko pragnienie bardzo 
podwyższone. W szystk ie  te wymienione co tylko 
przypady  nie pozw ala ły  ani na  chwilę pow ątp ie
w ać ,  że to t ę ż e c  w najgroź > ejszym rozwoju. 
U tw ierdziwszy się w ten sposób w pierwotnem 
mojem rozpoznaniu, badam  następnie r a n ę ,  lecz 
ta  oprócz zbiednienia b rodaw ek  nie p rzedstaw ia  
żadnego  innego pogorszenia

Z apy tany  chory, k iedy i w jaki mniej więcej 
sposób rozw inę ła  się niniejsza choroba, opowiada 
mi zupełnie przytomnie, tylko bardzo ni ^wyraźnie, 
gdyż  ta k  ustami j a k  język iem  dobrze w ładać nie 
może. Z jego  zeznania dow iadu ję  s ię ,  iż dzień 
p rzed tem  w czasie kąp a n ia  nogi obsługujący cho • 
rego ch łopczyna , zostawiwszy jedne  drzwi o- 
twarte ,  wszedł z w odą  po przeciwnej stronie dru- 
giemi. P ow stały  z tąd  przeciąg  tak  uderzył sie
dzącego przy łóżku p raw ie  w tym przestrzale, 
(z powodu w ązkiego  pokoiku) z ra n n ą  nogą  w w a
nience, że ten od razu  uczuł przejm ujący dreszcz 

po calem ciele. Lecz to . przeminęło wkrótce, n a 
tomiast pozostał mu jakiś tępy  ból w k a rk u ,  co 
mu je d n a k  nie p rzeszkadzało  jeszcze przez cały 
ten dzień w dobrym  być humorze. Dopiero n az a 
ju trz  po śnie n iespokujnym i często p rze ryw anym  
zauw aż a ł ,  że m a k a rk  s tęża ły  i bolesny, k tó ry  
to ból potężnia ł od tąd  p rze rw am i,  posuw ając  się 
z tyłu naprzód  do g a rd ła ,  z tąd  n a  ca łą  twarz, 
podczas k tórych  to napadów  bolesnych zęby mu 
się tak  zacinały, źe k ilka  razy  mimowolnie w j ę 
zyk się ukąsił. P rzypadłości te powstałe  niby n a 
gle w nocy da ły  g łównie domownikom chorego 
powód do m niem ania ,  że te n ,  rzucając się śród 
snu niespokojnego w różne s trony na pościeli, 
m us ia ł ,  uderzyw szy  sie gdzieś o m ur lub o k r a 
w ędź  łóżka  zw ichnąć sobie k tóren z k ręgów  k a r 
kowych. Z tej też przyczyny, gdy  chory coraz 
dotkliwiej na  swój k a rk  u tysk iw ać  p o c z ą ł ,  p rz y 
słano po mnie w celu rychłego nap raw ien ia  za 
szłej w kark u  jego  zmiany.

P rzew idu jąc  w opisanej powyżej doli smutny 
koniec chorego, zaprosiłem drugiego lekarza , ażeby 
w spólną z nim n a r a d ą  zabezpieczyć siebie, ja k o  
rozpoczynającego  w tej okolicy sw ą  p rak tykę ,  od

wszelkich możliwych zarzutów  ze s trony n ie św ia 
domego gminu.

Przez ca łą  noc i pól dnia nas tępnego  miałem 
dosyć czasu i sposobności obse rw ow ać postęp  
choroby, k tó ra  mimo natychm iastow ego z mój 
s trony zastosowania wszelkich środków  leczni
czych, jak ie  w takim razie są  w skazanem i i zale- 
canemi rozwijała się n ad e r  szybko.

i- n.)

XXX.

Zapalenie opłucny i p łuca urazow e  
przew lekle.

Przypadek s%dowo-lekarski skreślony przez 
Dra Ignacego  M aniczyńsk iego

l e k a r z a  p o w i a t o w e g o  i s ą, d o w e g  o w L i s k u .

B adanie sądowo-lekarskie na  J a n ie  S tachu rsk im  
wieśniaku, ciężko przez St. R usyna, ro 'n ik a  w K a 1- 
nicy przy S trubow iskach pobitym na  dniu 13. lu- 

\ tego r. b. w ykonane .

< S tan  obecny.
> J .  S. 35 la t  liczący, wzrostu średn iego ,  mocno
i wychudły, w łosów cz arnych ,  gęstych, cery  ziemi-
| stój, przedstaw ia  przy  szczegółowóm badaniu  na-
\ s tępujące  zb o c ze n ia :

1. O glądanie klatki piersiowój po prawój s t ro 
nie w y k ry w a ,  że bok praw y cały p raw ie  dołem 
tj. od okolicy wątrobowej do góry  do 5. żebra  
( licząc żebra  od g ó ry ) ,  a zwłaszcza przestrzenie

> m iędzy -żeb row e  boku wym ienionego są  wygla-
\ dzoue ,  cały zaś boK ten w yg ląda  w stosunku  do

boku lewego opuchły.
5 2. Obmacanie potw ierdza w y p ad e k  oglądania ,

przy czóm przekonać się m ożna ,  że taż strona 
; ( p r a w a ) ,  co i za pomocą og lądan ia  dostrzeżono,

przy oddychaniu  mniej je s t  ruchom a, a  oddycha- 
l nie w ogóle po tej stronie odbyw a się powoluiej,
> aniżeli po lewej.
) 3. Po prawej stronie klatki piersiowej nad p łu

cem , począwszy od żebra 5. na dół jest odgłos 
\ w ypukow y całkiem czczy z wielkim o p o rem ;  nad
) szczytem zaś p raw ego płuca, j a k  nie mniej nad
\ lewem płucem odgłos wypnkow y nieco stłumiony.

4. Przysłuchiwanie.(BMA'C!«Waćm) w miejscu, gdzie 
i odgłos je s t  czczy, nie w y k ry w a żadnych  szmerów
< oddechowych, powyżej zaś odgłosu ozczego szmery 

oddechowe są  niewyraźne, mniej więcej nie ozna-
> czone, p r z e w a ż n i  jednak  oskrzelowe. Po lewej 

stronie klatki piersiowej szmery oddechow e są
) zaostrzone, zresztą  prawidłowe.



5. Co się tyczy zboczeń czynnościow ych, to 
chory u sk a rż a  się na w ie lką  duszność (dyspnoea), 
dokuczliwe kłucie w p raw ym  boku, kaszel częsty, 
suchy, u ryw any, plwociny czyli charkociny (sputa) 
s ą  obecnie białawo-żółte, w malej ilości, po pobi
ciu tem w piersi w-pierwszych dniach zaraz m iały 
być, w edług  podania  chorego i jego  domowników 
k rw aw e.

L iczba oddechów  na minutę 38.
6. T ętno  sprychowe liczy 100 uderzeń n a  mi

nutę, drobne, n ik łe ,  j ę z y k  blado obfożony, w ilgo
tny  nieco, p ragnienie zmniejszone, b rak  łaknienia, 
oddaw anie  stolca i moczu p raw id łow e , skóra  su 
cha ,  sen częstym kaszlem prze ryw any , ogólna 
niemoc tak ,  że chorv tylko leżeć musi, nie m ogąc 
podźw ignąć się o swojćj sile.

7. Zew nętrznych  znaków  pobicia nb widać wcale, 
wyjąwszy, że 1 poni żej  brodawki su tka (:m am ma) 
p ra w e g o  p rzedstaw ia  się blizna łuszczącą się. po 
przyłożeniu  poprzedniem  i odpadnieniu  przylepca 
pryszczawkow'ego pospofitego ( empl. cantharidum  
com m un.) w obwodzie dłoni męzkiej.

Na tórn badanie  ukończono i protokół z tą  u- 
w a g ą  p o d p isa n o , że lekarze  sądowi oświadczyli, 
iż w tedy  dopiero orzeczenie swe d a d z ą ,  skoro 
św iadkowie b ęd ą  wpierw przesłuchani w zględem  
poprzedniego zdrow ia  J a n a  S . ; albowiem dopiero 
k ieru jąc  się poniekąd  ich zeznaniami będzie można 
ostatecznie o rzec ,  czy chorobę p łucową poczytać 
należy za bezpośredni sku tek  obrażenia cielesne
go, lub tćż ta k o w a  wy y ni k ła  z innćj jakiej cho
roby, już  przed pobiciem istniejącej.

O rzeczenie.
Z oględzin (1 .  2. 3. 4. 5 .)  w y n ik a ,  że J a n  S. 

choruje obecnie na  z a p a l e n i e  o p ł u c n y  (p le u - 
r i t is ) p raw ego  boku i z a p a l e n i e  p ł u c a  p ra 
wego (pnetim onia ), k tó ra  .to choroba blizko przed 
trzema tygodniam i pow sta ła  i do tąd  t rw a jeszcze ,  
a  uderzeniam i tw a rd e m ,  g ładk iem  narzędziem  
w p raw ą  stronę k la tk i piersiowćj zadauem i w y- 
w ołauą  została, po których ża d n y ch  zew nętrznych  
znaków  dzisiaj już  nie w idzim y, ponieważ u d e 
rzenia musiały działać na  pierś odzieżą  okrytą,  
a  nie n a  odsłonięte ciało, a pow tóre ,  że już do 
dziś dnia od czasu pobicia 19- dzień upływa, 
w przeciągu k tórego  czasu znak i na skórze piersi 
mogły zupełnie zniknąć.

Ze u d e r z e n i a  w pierś, a n ie  żadna  inna p rzy
czyna przerzeczone  zapalenia wywołały, tego do
wodzimy na podstawie podanych zeznań  tak  s a 
mego cieleśnie obrażonego  J a n a  S., ja k o  też św iad 
k ó w :  M. W .,  B. U. ,  M. G . , J. K , k tórzy  tw ier
dzą , że obrażony cieleśnie był p rzed pobiciem 
zupełnie zdrowy, (poszedł bowiem na nabożeństwo

i p i e c h o t ą  ze wsi Kalnicy m ie jsca  zam ieszkan ia  
swego do cerkwi do S t ru b o w is k , siedliska pół 
mili odległego, w tym samym dniu, w k tórym  go 

| tam że po odpraw ionćm  nabożeństw ie  na  drodze 
pobito, że po tem pobiciu zaraz się tam  n a  miej
scu rozchorował, że go do swojej wsi już  na  wo- 

( zie odwieziono, gdyż sam w racać się nie miał 
siły, i że odtąd  do dziś dnia obłożnie w domu 

< choruje).
T a k  zapalenie p łuc ,  j a k  i opłucny, je s t  b e z 

w zględnie o b r a ż e n i e m  c i a ł a  c i ę ż k i ć m i o b a  
1 zapalenia te czynią pobitego w i ę c ć j  n i ż  p r z e z  

30  d n i  d o  p r a c y  i z a r o b k u  n i e z d a t n y m ,  
> rachu jąc  czas od chwili pobicia.

Co się zaś dotyczy dalszych szkodliwych n a 
s tępstw  dla zdrowia J a n a  S. z choroby czyli ra-  

J czej z pobicia w yn iknąć  m ogących, to dzisiaj je sz-  
? cze tego stale i szczegółowo oznaczyć  n ie m o żn a .

(C iąg d. ust.)
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Wycicj^I rii pism  lekarsk ich .

< L e i b l i n g e r .  Zatrucie rtęcią wcieraną w postaci maści 
? w celu uleczenia świerzbu.
i Dr. L. lekarz  sądow y w Tarnopo lu  podaje cie

kaw y  p rzypadek ,  k tóry  nas tępnie  s treszczam y:
| Trzej wieśniacy dotknięci św ierzbem , zresztą  j e 

dnak  zupełnie zdrow i,  natarli się n a  całóm ciele 
5 m aścią sporządzoną  przez jak iegoś  n iepowołanego 
1 d o ra d c ę ,  w sk ła d  k tórej wchodziło 9 uucyj rtęci

litej. N azajutrz  zastano wszystkich trzech bez
| oznak życia.

Otwarcie zw łok sądowo lekarsk ie  w ykaza ło :  Zę-  
| by  pokry te  pow loką żółtą, szyjki zębów obnażone;

dziąsła  sz a ro -n ieb ie sk ie , mocno o b rzm ia łe :  b łona 
śluzowa w arg  obudwu niebiesko-sina, pozbaw iona 
przybłonka; woń z ust bardzo cuchnąca. N a skó-

< rze zmiany odpow iadające  świerzbów'. Błony mó-
i zgowe przekrwioneVzat,oki m ózgow e przepełn ione
> k rw ią  ciemną, p łynną . Na podstawie czaszki nieco

krwi płynnej. Mózg i m óżdżek ciemno - czerwono
< ubarwione, na przecięciu w idać mnóstwo punktów  

k rw aw ych  wielkości prosa. Gruczoł ta rczykow y ,
j b łona  śluzowa krtani i tchaw icy p rzekrw ione .

P łuca  barw y  ciemno niebiesko-czerwonej w ylew ają
< n a  przecięciu obfitą ilość krwi ciemućj pienistej. 

W osierdziu około dwóch uucyj surowicy bezbarw-
l nej. Serce wiotkie mieści w sobie zn aczną  ilość
) k rw i ciemnej, płynnej. W ątroba,  śledziona i nćrk i
. przekrwione.

B adanie 'chemiczne w ykry ło  tak  w m a ś c i , ja k o
< też w narządach  w ew nętrznych  i w skórze  rtęć
! litą w znacznej ilości.
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Obok zmian w jam ie  ustnej uderza p rzekrw ie
nie narządów  w ew nętrznych  i płynność krwi.

(Med. Wochenschr. 96. 1869.)
JE. K .

S p r a w o z d a n i a  a  p o s i e d z e s i
to w  a r z  y s t w  p r z y  r o i l n i c z o - l e k a r s k i c b .

Posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych 
i lekarskich 

e. h . T o w arzy s tw a  naukow ego krakow sk iego .
7. dnia 11 grudnia r. b

T reść: I. Pow itanie grona przez przewodniczącego. II. 
R a d z i s z e w s k i e g o  wiadomość o nowej chlorotoluidynie. 
III. Ustne rozprawy nad słownictwem ehcmicznćm polskiem. 
V. B i e s i a d e c k i  zawiadamia o świeżo przez siebie oukry- 
tym sposobie odradzania się utraconego przybłouka.

I. Przewodnicy R ek to r  S k o b e l  witając po prze
ciągu  czasu przeszło 4 miesięcznym zebranych 
spółtowarzyszy, tłum aczy tę d ługą  odw łokę zebra
niem sejm owem , w którego czynnościach brać u- 
d z ia ł ,  zniewoliło go obecne s tanow isko un iw ersy
teckie. W sze lako  p rze rw a  ta  w zgrom adzeniach  
oddzia łu ,  dodał z zaspokojen iem , nie pociągnęła  
za sobą byuąjmnićj szczerby w objawach życia 
naukow ego. Św ietnym  tego dowodem był p ierw 
szy zjazd lekarzy  i p rzyrodników  polskich, k tóry  
we wrześniu r. b. odbył się w Krakow ie, a k tóry  
ożywieniem swojćm  naukow em  i tow arzyskiem  
nie tylko kłam zadał owym nieszczęsnym w róż
bitom , co niczego dobrego w kraju  w łasnym  do
patrzeć  się nie m ogąc ,  przepowiadali  usiłow a
niom ku doprowadzeuiu  do sku tku  tego zam ia
r u ,  oprócz zupełnego zaw odu jeszcze na ra że 
n ie  się na powszechne pośmiewisko, ale przeszedł 
o wiele oczekiwania owych uczestników, co wię- 
cćj m ając ufności skrom ne jednakże  w tym w zg lę 
dzie żywili nadzieje. W końcu wspomniał o wyjść 
m ającym niebawem R o c z n i k u ,  k tórego tom p ra 
com przyrodniczym poświęcony, acz tym razem, 
już  to dla nieobecności p rezesa professora D ra  
M a j e r a  z przyczyny posiedzeń sejm owych, jnżto  
dla d rukarsk ich  wym ogów, potrzebujących d łuż
szego czasu do w ygotow ania  tablic chromolitogra- 
fow anycb ,  wychodzi na ja w  cokolwiek później,  
wszelako treśc ią  sw oją i doborem prac  św iadczy 
w ymownie o pożytecznej czynności oddziału.

II. Tenże przew odniczący odczytał rozpraw kę 
p. D ra  Bronisława R a d z i s z e w s k i e g o  z Lowa- 
niuin. Autor w yjaśn ia  ua  wstępie, iż badan ia  sw o
jego  dokonyw ał z pom ocą spółtow arzysza swego 
p. H e  n r  e g o ,  że zatem ca łą  pracę  uw ażać w y
p ada  za owoc spólnemi siłami uzyskany .  Co do 
wywodu naukow ego  stanow i on c iąg  dalszy p r a 
cy, której począ tek  na  posiedzeniu lipcowem wy- 
łuszczył ja k o  sp raw ozdaw ca prof. C z y r n i a ń s k i

( obacz przegl. lek. Nr. 31. r. b. str. 3 5 2 ) .  T y m  
razem  przedmiotem poszukiw ań było inne p o łą 
czenie t o l u o l o w e  stanow iące je d e n  z licznych 
zw iązków  równ o składowych ( iz o m e ry i ) pow sta 
jących  wtenczas, gdy  jeden  lub dw a  a tom y wodu 
z g rona  C6 H5 lub ĆH3 zastąpione b ęd ą  b ądź  
solorodami, bądź tćż g ronam i NOj łub NH a. A u 
tor  opisuje sposób pos tępow ania ,  ja k ieg o  użył, 
w łasności i sk ład  w ynalezionego połączenia, które 
n azw ał p a r a c h l o r o t o l u i d y n ą .

III. P raca  pow yższa dała  pochop niektórym 
członkom do poczynienia kilku uw ag  nad s łow 
nictwem ckeinicznćm nie ustalonćni dotychczas. 
Zgodzono się po najw iększej częśc i ,  że w yraz 
t l e n  utworzony przez szkołę w arszaw ską ,  j a k 
kolw iek  co do swojego brzmienia je s t  równie nie
dosta teczny j a k  i daw niejszy  k w a s o r ó d ,  przecież 
jako  krótszy je s t  dogodniejszy  bo i łatwiej się 
u rab ia  i je s t  w wyrazach złożonych dźwięczniej- 
szy. Z tych samych pow odów przyznano  znowu 
pierwszeństwo w o d o w i  nad  używ anym  w W a r 
szawie w o d o r e m .  Prof. C z y r n i a ń s k i  podniósł, 
że w słownictwie chemieznem mniój zależy na 
pojedynczych w yrazach  , j a k  na  umiejętnej z a s a 
dzie.

P rezes tow arzys tw a prof. M a j e r  zawiadom ił,  
że nadesz ła  św ieża p raca  chemiczna tegoż D ra  
R a d z i s z e w s k i e g o .  S praw ozdan ie  z niej poru-  
czono prof. C z y  r n  i a ń s  k i e  mu .

IY. Prof. B i e s i a d e c k i  ośw iadczył nakouiec, 
iż poczytuje sobie za miły o b o w iąz ek  podzielić 
się ze spó łtow arzyszam i najśw ieższym  w y p a d k ie m  
swych badań, zanim go nas tępn ie  obszerniej n a u 
kowo wyłuszczy. Otóż przed 2m a dniami udało mu 
się po długich mozolnych poszukiw aniach  o d k ry ć  
sposób dotąd  nie wyjaśniony, o d r a d z a n i a  s i ę  
p r z y b ł o n k a  po je g o  utracie sku tk iem  zranienia 
lub choroby. P rzekona ł  się n iewątpliwie, że przy- 
błonek świeży w y tw arza  się z ta k  zwanych  c i a 
ł ek w ę d r u j ą c y c h  czyli c i a ł e k  b e z b a r w 
n y c h  k r w i .  Bliższe szczegóły póżnićj sobie za 
strzega. 0.

(Ciąg dalszy.)
P o d d z i a ł  F. — Paeiin id ła  *).
1. Mag. farm. G r a j e w s k i  z K ra k o w a :  W o d a

m ille fleu rs .

*) Przez pomyłkę opuszczono w poprzednim nu 
merze ten  poddział, dia tego w mniejszym się za
mieszcza.

Zjazd pierwszy lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie.

SPRAWOZDANIE z WYSTAWY PRZYR ODNICZO- 
LEKARSKIEJ.
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2. Mag. farm K r o  k i e  w i c z  z K rakow a:  W oda 
kolońska.
* 3. M u z e u m  t e c h n .  p r z e m y s ł ,  k r a k . :  k o 
smetyki zaeuropejskie .

4. P o n g r a t z  i s y n  z Białój : Olejki lotne. —  
(Medal spiżowy).

5. Hr. Alfred P o t o c k i  z Ł ań c u ta  ( d y re k to r  
fabryki T. F l e s z a r ) :  W ó dka  k o lońska ,  w ódka 
lawendow a, w ódka  portugal, i w ódka  cedrato. —  
(Medal srebrny.

6. Mag. farm. Ad. S i e d l e c k i  z K ra k o w a :  
w odo trysk  z wódki kolońskiój w łasnego wyrobu.

7. W a n d a  i S p ół k a w K ra k o w ie : w ódka  
kolońska, m y d e łk a  i mydło do w yw abian ia  plam.

P o d d z i a ł  L. — O kazy botaniczne.
* 1. Dr. C z e r k a w s k i  Ju lian  ze L w o w a :  około 
400  różnych okazów mchów krajowych.

2. Prof. Dr. J a n o t a  z K ra k o w a :  Z b ió r  d en 
drologiczny krajowy. (Medal spiżowy.

3. Dr. Ł o j k o  ze L w ow a i Prof. J a b ł o ń s k i  
z K ra k o w a :  Zbiór 166 okazów porostów galicy j
skich. (Medal spiżowy).

4. M a c i e j  o w s z c z y k  z K ra k o w a :  dw a okazy  
dębu czarnego w ydobytego z Wisły.

5. Henr. M o r g e n s t e r n  ogrodnik  z K rakow a: 
rośliny ozdobne. (Pochwata).

' b. S t o i  z z K ra k o w a :  rośliny ozdobne. ( P o 
chw ali .
* 7. T o w .  r o l n i c z e  k r a k . :  Z b ó r  wyrobów
z m asy  papierow ój,  objaśnia jących uk ład  roślin 
i ich budowę.

8. Z a r z ą d  O g r o d u  b o t a n i c z n e g o  (W ach 
S c h w a rz ,  og rodn ik )  150 ga tunków  roślin le k a rs 
kich szklarnianych. (Medal spiżowy.)

P  o d d z i a ł*iM. — Okazy m ineralogiczne.
1. Prof. H a ł a t k i e w i c z  z K ra k o w a :  Zbiorek 

m m erałów  krajow ych  i obcych , używ any do w y 
k ła d ó w  w Szkole technicznej.
* 2. M i c h a ł o w s k i  L udw ik  z K r a k o w a :  42 
okazy  rzadszych  lub nowo odkry tych  minerałów. 
(Zob. K ata log  str. 20).
* 3. M u z e u m  t e c h n .  p r z e m y s ł ,  k r a k o w 
s k i e :  a) 8 odmian soli potasowej z K a tu s z a ;  b) 
Zbiór sz lifowanych kamieni szprudlowych z Ka- 
ro lowych warów (Carlsbad.)

4. Dr. O s z a e k i  z Krzeszowic: a) d w a  s t a l a 
k ty ty  z okolic k rzeszow ick ich ;  b) zbiór g a lm an ó w  

ołowianek k ram w ych .

D Z IA Ł  VI.

P o d d z i a ł  i\. — L itografie, fotograRe itd.
1. B r o n d e l  z W arszaw y : Album fotograficzne 

p rzypadków  chirurgicznych operowanych w S zp i
ta lach i klinikach warszawskich . (Pochwała .)

2 Prof. Dr. Ludw ik  H i r s c h f e l d  z W a rsza w y :  
d ru g ą  edycyę swego „ Atlasu newrologiczn ego “ 
w ydanego  w Paryżu  z tekstem  francuzkim.

3. Prof. Dr. Eug. J a n o t a  z K rakow a:  Z b ió r  
widoków górskich  galicyjskich , głównie t a t r z a ń 

skich (6 obrazów  olejnych, 3 akw are le ,  22 li togra 
fij i 7 fotografij). Zob. Katalog, str. 27.

4. Dr. F ranc iszek  N o w a k o w s k i  z Suchy na- 
) des lał z biblioteki hr. Al. B ranickiego: rysunki 
) in-folio Antoniego A l b e r t r a n d e g o  do d z ie ła :  
jj „Bieg teore tyczny  m alars tw a '1 w Warszawie 1787 

r . , obejmujące Osteologią i Myologią dla m alarzy  
| (nie w ydane).
< 5. D r.  Ja n u sz  F e rd y n an d  N o w a k o w s k i
( z W a rsz a w y :  fotografie p rzedstaw ia jące  g rę  fizy- 
) onomii prof. Purkyniego  w 26 różnych w yrazach

twarzy.
6. M. S a l b  (Litografia „C zasu")  w Krakowie: 

s odbitki z tablic, rycin i t. p., w ykonanych w Za- 
( k ładzie  litograficznym w przedmiotach lekarskich  

i z n au k  przyrodniczych. (Meda* srebrny),

s P o d d z i a ł  O. — K siążki.
5 1. Prof. Dr. C h o y n o w s k i  z W a rsz a w y :  6 ze-
) szytów tlóm aczenia „W y k ła d u  Patologii i Terapii 
t szczeg. N i e m e y e r  a.

2. D. E. F r i e d l e i n  k s ięgarz  w K rakow ie :  
i Dzieła  lekarsk ie  i p rzyrodnicze  polskie w ydane  
| w ciągu  ostatnich 3eh lat.
) 3. J a w o r s k i  ks ięgarz  z K ra k o w a :  S łow nik

ła c iń sk o -p o lsk i  w yrazów  lekarsk ich  przez prof 
| D ra  S k o b l a  i Dr a  Al. K r e m  e r  a.
I K o m i s y a  f i z y o g r a f i c z n a  Tow. nauk. k ra k
( S praw oz(łan ie  swe z lat 3.
s 5. Dr. P rane.  N o w a k o w s k i  z S u c h y : dzieło 

J a k ó b a  Breyera, gdańszczanina p. n.: „Exoticarum ,
| p la n ta ru m  centuriaeL‘. G edani 1679 l o l  (rzadkie.)
< 6. T o w .  p a r y s k i e  l e k a r z y  p o l s k i c h :  Ro-
| cznika t. III. poszyt I.

| P o d d z i a ł  P. Mapy fizjograficzne p olsk ie.
< 39 m ap, p lanów itp. m aterya łów  fizyograficz- 
 ̂ n y ch ,  zebranych  i uporządkow anych  s taraniem

prof. D ra  J a n o t y .  (Zob. ka ta log  str. 2 3 — 26.)  
s , (Dokończenie nastąpi).

43 o z ni a i t o ś c i .
\ 81'.k7 *iCT 8pTl
s

S p r a w y  lekarskie  w  sejm ie  k rajow ym  
w. r. 1869.

) (Ciąg dalszy. — Zob. Nr.

(
15. S p ra w y  szp ita lne  i z ak ład ó w  dobroczyn n o  

lekarskich .
1. Wz g l ę i l i - m  u z n a n i a  a u  s t r y  a&k o - w ę g i or  s k i fi

g o  s z p i t a l u  n a r o d o w e g o  w S t a m b u l e  z a k ł a d e m
) p u b l i c z n y m  złożył sprawozdanie W ydziału krajowego po-
;■ sel Smolka na posiedź. VI. dnia 2 2 -września r. b. '(.G-. Iw.
{ Nr. 218). Przedmiot odgslano do komis£yi adm inistracyjnej

która uczyniła wniosek przychylny przez sprawozdawcę Dra..
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W e i g l a ,  zamieniony w uchwalę na posiedź. IX. Unia 28go 
września r. b. (G. Iw. Nr. 223.)

2. O projekcie rady powiatowej krośnieńskiej do Ustawy 
względem nałożenia n a d z w y c z a j n y c h  o p ł a t  n a  w y b u 
d o w a n i e  s z p i t a l a  p o w i a t o w e g o  w K r o ś n i e  odczy
ta ł sprawozdanie W ydziaiu krajowego poseł H a l l e r .  Izba 
zgodnie z wnioskiem uchyla projekt przechodząc do porząd
ku dziennego na posiedzeniu VIII. dnia 27 września r. b. 
(G. iw. Nr. 222).

3. Nad sprawozdaniem W ydziału krajowego względem 
z n i e s i e n i a  k r a j o w y c h  z a k ł a d ó w  p o d r z u t k ó w  we  
L w o w i e  i wT K r a k o w i e  wniesionem do Izby na posiedzeniu 
IX. dnia 28 września r.b. (G. Iw. Nr. 223)przez posła S m o l k ę  
a  odesłanem do komisyi administracyjnej, toczyły się dłuższe roz
prawy. Sprawozdawcą był Dr. W e i g e l ,  który w imieniu 
komisyi wniósł: (posiedź. XXII. dnia 22 paźdź G. iw. Nr. 
243) a) uchylenie wniosków W ydziału krajowego z dnia 7 
września r. b. co do zniesienia zakładów podrzutków we 
Lwowie, i Krakowie i b ) zawezwanie W ydziału krajowego 
do wygotowania i złożenia wniosku względem odpowiedniego 
przeobrażenia zakładów podrzutków we Lwowie i Krakowie 
z uwzględnieniem również celu dobroczynnego jak  i ochro
ny funduszu krajowego od dalszego ponoszenia dotychcza
sowych zbyt wielkich ciężarów.

Izba odrzuciła len wniosek komisyi, poezeni p. S m o l k a  
podniósł na nowo wniosek W ydziału krajowego, który przy
szedł pod obrady sejmu na posiedź. X X III. dnia 23 pażdz. 
(Gaz. Iw. Nr. 244). Z dwóch wniosków W ydziału krajowego 
do tego przedmiotu się odnoszących, sejm uchwalił tylko 
pierwszy opiew ający: U c h w a ł a  s e j m u  Kr .  G a l i c y  i 
i L o d o m e r y i  i W.  Ks.  K r a k o w s k i e g o  w z g l ę d e m  
p r z y j m o w a n i a  d z i e c i  d o  k r a j  o w y c h z a k ł a d ó w  
p o d r z u t k ó w  w K r a k o w i e  i w e  L w o w i e .

Art. I. do krajowych zakładów podrzutków w Krakowie 
i we Lwowie mogą z reguły (w edle prawidła Red.) być 
przyjmowane tylko dzieci, za które koszta utrzymania po
dług przepisanej taksy pielęgnowania uiszczone zostaną.

Art. II. prawo bezpłatnego przyjęcia do zakładu służy
a) dzieciom znalezionym , których rodziców wyśledzić nie 
można; b) dzieciom urodzonym w oddziale bezpłatnego za
kładu położnic , których matki poddały się praktyce k’inicz- 
nćj w celach naukowych lub przyjęły usługo mainek w za
kładzie podrzutków.

Art. I I I .  wyjątkowo może wydział krajowy przyzwolić 
na stałe lub tymczasowe bezpłatne przyjęcie innych dzieci 
do zakładu podrzutków, bez względu na pochodzenie i wy
znanie. (W edług poprawki posła Hónigsmana opuszczono 
w Art. III. ostatni wyraz „w y z n a n i e “,)

Drugi wniosek wydziału kraj. względem z u p e ł n e g o  
z n i e s i e n i a  z a k ł a d ó w  w z m i a n k o w a n y c h ,  przeciw 
któremu między innymi w ystąpił poseł Dr. M a j e r  w za- 

i stosowaniu do Krakowa z powodów naukow ych, Izba od
rzuciła , a natomiast przyjęła wniosek posła L u d w ik a  hr. 
W o d z i c k i e g o tej osnowy :

„W zywa się Wydział krajowy do złożenia osobnćj ko- 
\ misyi znawców celem ułożenia projektu do przeobrażenia
) zakładów podrzutków we Lwowie i w Krakowie w ten spo
( sób, aby przy zachowaniu nadzoru wydziału kraj. pryw at-
J nej pieczy oddane być m ogły“.

s 4. W z g l ę d o m  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w
) p r z y  s z p i t a l a c h  k r a k o w s k i m  i l w o w s k i m  złożył
S wniosek W ydział krajow y, którego pierwsze czytanie nastą-
{ piło na  posiedź. XIV. dnia 11 pażdz. (G. Iw. Nr. 233). Na
s wniosek posła Smolki Izba przekazała ten projekt do ko

misyi budżetowej. Sprawozdawca tejże hr. Ludwik W o- 
) d z i c k i  na posiedź XXVI. dnia 27 pażdz. (G. iw. Nr. 247)
; wyłuszczywszy treść trzech odnośnych wniosków W ydziaiu

krajowego , wedle których preliminarz budżetu za r. 1870 
{ podniósłby się w wydatkach na szpital powszechny lwowski

o kwotę ryczałtow ą 4962 zła. (w ozem objęte je s t podwyż- 
( szenie płacy dla dwóch lekarzy głównych ( prym aryuszów )
\ po 170 zła. dla każdego, podwyższenie dodatku na fiakra dla je-
) dnego z nich w kwocie 57 z la ,, a dla drugiego 15 zla.; no-
\ wy dodatek na pomieszkanie dla 2go lekarza głównego 120
) zła. S tale wynagrodzenie dla 4rech nowych lekarzów głów.
| nyeh 2400 zła. dwie nowe zapomogi (acljuta) dla lekarzów

pomocniczych (sekundaryuszów) 700 zła. dwie nowe zapo- 
| mógi dla praktykantów  300 zła., ustanowienie nowej posady

iw oddziale obłąkanych 700 zła .); na Szpital św. Ł azarza
w Krakowie o kwotę 970 , a na Szpital św. Ducha o 945

zł. w. a .; poleca w imieniu komisyi z powodu, iż wniosków 
tych dla zbyt późnego ich doręczenia śród rozpoczętych już 

] oDrad Sejmu nie można było brać pod rozwagę z należytą
| dokładnością, przyjęcie w ich miejsce następującej uchwały.

I. Sejm przechodzi nad wnioskami W ydziału krajowego 
o podwyższenie płac urzędników i służby lekarskiej przy

> szpitalu lwowskim i szpitalach św. Ducha i św. Łazarza 
w Krakow ie, oraz nad projektem  reformy służby lek. przy

> szpitalu głównym we Lwowie — do porządku dziennego.
( II. W  rubryce X III. bndżetn krajowego na rok 1870 —
j „ R o z m a i t e  “ — pod 1. porządkową 61, zamieszcza się sn-
{ ma 6000 zła. do rozporządzalności W ydziału krajowego
S na jednorazowe zapomogi dla urzędników służby lekarskiej
; przy szpitalu głównym we Lwowie i szpitalach krakowskich,
> lub też na tym czasow e obsadzenie nowych posad przy tychże
\ szpitalach.

III. W zywa się W ydział krajowy, aby na następnej se - 
<j syi sejmowej, a  to na jednem  z pierwszych posiedzeń przed

łożył projekta tak  pod względem zmian w zarządzie i urzą- 
? dzeniu służby lekarskiej w szpitalu głównym we Lwowie
} i w szpitalach św. Ł azarza  i św. Ducha w Krakowie zapro-
) wadzić się raaiących, a zarazem  stałego unorm owania pen-
) syi i płac dla urzędników i sług przy tycn szpitalach zesta-
; wionę i ułożone w jed n ę i system atyczną całość. Tem samem
) zechce W ys. Sejm petycyą do 1. 127 urzędników i sług szpi-

itali św. Ł azarza i św. Ducha w Krakow ie, uważać za z a 
łatwione.

Ustęp 1- i III . przyjęto bez rozpraw, ustęp II. zaś ze 
zmianą na wniosek D ra M a j e r a  wyrazów „jednorazowe za-
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pomogi" na „wynagrodzenia* mające być ponawiane corocznie 
a ż do odłożenia lub przeprowadzenia ostatecznćj reformy, 
a  na wniosek D ra H o s z a r d a  kwotę 6000 złr. podniesiono 
do kwoty przez W ydział krajowy żądanej: 6662 złr. w. a.

_  (Dok. nst.)

Ogłoszenid konkursu
na ośm  sty d en d y ó w  szk o ln y ch  z fundacyi J a n a  

T o w a rn ic k ieg o .  — L. 14120. W ydział krajow y królestw a 
Galicyi i Lodotneryi z W ielkiem Księstwem Krakowskićm 
podaje do publicznej wiadomości, iż z fundacyi noszącej na
zw ę: „Ustanowienie stypendyjue Jan a  Tow arnickiego“ roz
dane będą z początkiem roku szkolnego 1869— 1870 ośm sty- 
pendyów szkoln ręcznych, z których cztery przeznaczone 
są dla krewnych i imienników ś. p. fundatora Jana  T o w ar
nickiego, cztery zaś dla obcych. W arunkami ogólnemi dla 
wszystkich kompetentów są : Uczęszczanie do szkół publicz
nych krajow ych, dobre obyczaje, dobry postęp w naukach 
i poświadczenie od właściwej zwierzchności miejscowej w y
dane, iż ani młodzieniec sam , ani jego rodzice takiego m a
jątku  nie posiadają, któryby na przyzwoite utrzymanie mło
dzieńca w szkołach wystarczał.

W arunkiem  do otrzymania stypendynm familijnego jest 
wykazanie pokrewieństwa z fundatorem ś p. Janem  Towar- 
nickim zapomocą metryk albo przynajmniej poświadczenia 
przez czterech w iarygodnych mężów wydanego i należycie 
legalizowanego, iż ubiegającego się o stypendyum m łodzieńca, 
jak o  krewnego fundatora znają i uważają. W  braku krew 
nych fundatora ogólne warunki po sobie m ających, mogą 
być stypendya familijne nadane imiennikom fundatora na
zwisko Towarniekich noszącym.

Stypendya dla obcych przeznaczone są w szczególności 
dla synów ubogich mieszczan miasta Rzeszów:., lub też 
m niejszych urzędników publicznych, krajowców, którzy przy
najmniej przez pięć la t służbę w dawnym obwodzie Rzeszow
skim pełnili, a nareszcie dla synów ubogich urzędników pry
w a tn y ch , dawnego obwodu Rzeszowskiego, z zachowaniem  
atoli pierw szeństwa co do dwóch z ty.-h dla obcych prze
znaczonych stypendyów dla synów lub tdawnych potomków 
kuratorów  fundacyi. Stypendya ustanowione dla k rew nych  
i imienników fundatora wynoszą dla uczniów :

a) szkół ludowych rocznie po 150 zł. w. a.
b) szkół średnich rocznie po 200 zł. w. a .;
c) akademii i uniwersytetów rocznie po 300 zł. w. a.

Stydeudya zaś ustanowioue dla obcych wynoszą dla
uczniów:

a) szkół ludowych rocznie po 120 złr. w. a.
b) szkól średnich rocznie po 150 złr. w. a.
c) akademii i uniwersytetów rocznie po 200 złr. w. a.
Raz nadane stypenayum  pozostaje młodzieńcowi aż do

ukończenia szkół, a w m iarę , jak  uczeń ze szkół ludowych 
przechodzi do szkół średnich, a z tych na  akademię lub uni
w ersytet, podwyższane będzie pobierane stypendynm, to jes t 

p rz y  stypendyach familijnych 150 zł. w. a. na 200 złr. w. a. 
a  potem na 300 zł. w. a ., a przy stypendyach dla obcych

1 z 120 zł. w. a. na 150 zł. w. a. a potćm na 200 zł. wal.
S austr.
} O utracie stypendyum orzeka W ydział krajowy stosując
i się do ogólnych przepisów o utracie stypendyów.
, Stypendyści, którzy po ukończonych studyach uniwersy-
) teckich dla dostąpienia stopnia akademickiego ścisłe egza-
( mina składają, zatrzymują stypendya jeszcze przez półtora roku
5 po ukończeniu studyów, atoli wykazać powinni, że w pierw-
( Bzym roku dw a, a w następnem półroczu jeden ścisły egza-
> min złożyli. Zaś ci stypendyści, którzy po ukończeniu szkół
? krajow ych dla wyższego w ykształcenia się udają się do za-
5 kładów naukowych zagranicznych, za złożeniem dowodów
< półroczn ie , stypendyum jeszcze przez dwa lata zatrzym ają.
> Uczniowie ś'.v. Teologii i seminarzyści duchowni nie mają
( praw a do stypendyów.
> Ci więc uczniowie którzy chcą korzystać z tych stypen-
< dyów, winni wnieść przez swoje przełożone Dyrekcye szkol-
i ne prośby do W ydziału krajowego najdalśj do 10. stycznia
5 1870 i w celu wykazania ogólnych warunków, ‘załąc/yć:
S 1.. metrykę chrztu lub urodzenia;

2. świadectwo szkolne z ostatniego półrocza;
> 3. świadectwo od właściwej zwierzchności miejscowći
i w ydane, iż ani młodzieniec sam,  aui jego rodzice takiego
5 m ajątku nie posiadają, któryby na przyzwoite utrzymanie
S młodzieńca w szkołach wystarczał;
i 4. świadectwo szczepionćj ospy.
! Nadto m ają ci, którzy się ubiegają o stypendyum fami-
j lijne udowodnić w sposób wyżej wyrażony stopień swojego
\ pokrewieństwa z fundatorem, zaś c i, którzy pragną mieć
s pierwszeństwo przy rozdawnictwie stypendyów obcych, winni
\ warnnki ku temu wyżej skreślone w sposób wiarygodny

wykazać-
1 Z R ady W ydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi
t z Wielkiem Księstwem Krakowskićm.
) We Lwowie, dnia 16. listopada 1869.

Ruch chorych w  lw o w s k im  szpita lu  p o w sz e c h 
nym. Pozostało z końcem września r. b. $62, do tych przy
było w pażdz. r. b. 390, leczono zatćm w tym miesiącu 
952. Z tych wyzdrowiało 260, umarło 33, wydalono niewy- 
leezonych 39, razem 332; pozostało z końcem października 
r. b. 620, a mianowicie na oddziale chorób wewnętrznych 
50, zewnętrznych 59, kobiecych 4, klinice chorób w ew nętrz
nych 9, klinice chorób zewnętrznych 10, skórnych przewłocz- 
nych 28, kiłowych 126, ocznych 27, obłąkanych 258, Doło- 
żnic 35, dzieci 14. Najniższy stan wynosił na dniu 2. pa
ździernika 552, średni na dniu 14. pażdz. 592, najwyższy 
na dniu 21. pażdz. 620 chorych. Stosunek wyzdrowienia 
wynosił 26.69„/°, zaś śmiertelności 4.000/ “.
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